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    Przedmowa


    Nie będę pytał, jak często zdarza Ci się myśleć otym, oczym jeszcze nie wiesz, że istnieje. Nie wiem też, ile razy zdarzyło Ci się złapać na tym, że mówisz do siebie, wczasie kiedy dociera do Ciebie jakaś informacja zzewnątrz. Nawet teraz, kiedy czytasz te słowa, możesz przecież czytać je odpowiednim dla siebie tonem głosu (wgłowie) inadajesz znaczenia każdemu słowu.


    Czyli jak budujesz wswojej głowie rzeczywistość prawdziwą tylko dla Ciebie iwjaki sposób ona działa?


    Przyjmujemy na poziomie nieświadomym jakieś 2miliony bitów informacji zzewnątrz na sekundę! Nie jesteśmy wstanie tego „przerobić” świadomie. Teraz patrzysz na czarne literki na białym tle irozumiesz ich znaczenie, jednocześnie nie zwracając uwagi na to, czy są jakieś dźwięki dookoła Ciebie wmiejscu, wktórym czytasz tę książkę.


    Teraz jestem pewien, że jeśli skupisz się na najdrobniejszych sygnałach dźwiękowych, nie zwrócisz uwagi na to, że właśnie przed chwilą mrugnąłeś powiekami. Mam rację? Wiem, że mam. Zaufaj mi. O! Znowu mrugnąłeś, aco zdźwiękami?


    Widzisz, cała zabawa polega na tym, że wtej samej sekundzie, wktórej bombardują nas 2 miliony różnych informacji typu obrazy (także widziane peryferyjnie, czyli te przedmioty, które są po Twojej prawej ilewej iwidzisz je kątem oka, nawet nadal czytając), dźwięki, które dochodzą do nas zzewnątrz (nawet głośność Twojego oddechu), odczucia, które pojawiają się jako emocje lub temperatura Twojego lewego ucha, czy nacisk Twojego ciała na fotel, jeśli siedzisz  lub stóp na podłoże  kiedy stoisz; smaki izapachy  nie wszystko trafia do naszej świadomości. Wpuszczamy tam tylko niewielką część (około 134 bity z2milionów!). Tak więc warto jest tutaj uświadomić sobie, jak ważny jest kierunek skupienia. Jak wyglądają nasze 134 bity wkontekście pewności iwątpliwości? Jeśli skoncentrujemy się na tym, wco wątpimy, do naszej świadomości dojdzie zestaw informacji, którego wynikiem będzie odpuszczenie sobie. Ma to sens?


    Zestaw, októrym mówię, to zbiór informacji wizualnych, dźwiękowych, kinestetycznych (odczucia), który tworzy wnaszej głowie obraz, jaki opisujemy słowami (dialogiem wewnętrznym) iodczuwamy wybraną emocję, która wpływa na działanie lub jego brak. Oczywiście kolejność jest różna, ale to nieistotne na tym etapie. Dam Ci przykład: zabawmy się wrównoległą rzeczywistość. Tak jakby można było cofać czas irobić coś jeszcze raz.


    Jest piątek. Marek jest młodą osobą, która dostała wymarzoną po studiach posadę asystenta wprestiżowej kancelarii prawniczej. Zuwagi na to, że praca nie jest jego jedynym zajęciem (ma też dziewczynę, którą bardzo kocha), ma plan na jutrzejszy wieczór. Przemyślał to bardzo szczegółowo. Otóż Marek zamierza wsobotni wieczór poprosić swoją dziewczynę orękę. Spotykają się już 3 lata ikochają się na zabój. Zarezerwował stolik whiszpańskiej restauracji (to jej ulubiona), kupił pierścionek zaręczynowy izapłacił za niego fortunę jak na jego kieszeń. Wsumie zarabia nieźle, dlatego też zaciągnął kredyt na mieszkanie, wktórym mieszka. Czyli jest wszystko jak należy: uwił gniazdko, ma pracę iukochaną dziewczynę, która na pewno powie „tak”. Marek właśnie kończy pracę. Jest 16:45, więc jeszcze tylko ostatnie wiadomości wskrzynce pocztowej: wysłać 2 listy drogą elektroniczną ido domu, przed nim wspaniały weekend…


    Czy aby na pewno?


    Wysyła pocztę, ogarnia biurko, dzwoni potwierdzić rezerwację stolika, żeby upewnić się, że wszystko jest dopięte na ostatni guzik. Odkłada telefon isłyszy dźwięk nadchodzącej poczty email. Otwiera skrzynkę ito, co widzi, zupełnie powala go znóg.


    Są takie chwile, kiedy wszystko idzie jak należy, ale czasami zdarza się coś, co zupełnie zmienia bieg historii. Coś nieoczekiwanego, zaskakującego, coś, czego nie chcemy doświadczyć. Jest to jednak normalne, bo przecież zawsze są dwie strony medalu. Podejście do tego wsposób jednostronny może wzbudzać negatywne emocje, kiedy to nasz dialog wewnętrzny krzyczy: „Dlaczego właśnie ja?” lub „Wiedziałem…”. No ikolejny dowód na siłę kierunku skupienia. Jeśli wiedziałem, to musiałem zakładać zgóry, że się nie uda. Musiałem mieć wątpliwości od samego początku. Musiałem wiedzieć, że coś może się wydarzyć, chociaż nie wiedziałem, czym może być to „coś”, nie jestem przygotowany iodpuszczam. Pewnie czytałeś oprawie przyciągania, co wwielkim stopniu ma sens wwielu wypadkach. Porażki, tak jak sukcesy, lubią, kiedy zwracamy na nie uwagę, znich składa się życie. Na szczęście mamy na podorędziu coś, co nazywamy znaczeniem, dzięki któremu możemy wwielkim stopniu ułatwić sobie życie. Każda porażka może być inajczęściej jest początkiem sukcesu. Współczuję tym, którzy nie mają możliwości nauki zporażki, bo jest ona najlepszym nauczycielem.


    Marek przeczytał wiadomość, która zupełnie zmieniła jego koncentrację. Wizja wspaniałego wieczoru zamieniła się wwizję braku przyszłości. Nie był to email od dziewczyny, tylko od adresata, któremu wysłał wiadomość przed chwilą. Otóż przez roztargnienie pomylił adresy iwysłał wiadomość zawierającą plan działania obrońcy do prokuratora. Wiadomość, którą odebrał, brzmiała wjego głowie: „Dziękuję, Panie Marku, za to, co Pan (myślę, przez przypadek) zrobił. Pomoże nam to wygrać bez większych problemów. Te same podziękowania przesłałem do Pańskiego szefa. Odczyta to pewnie wponiedziałek wdzień rozprawy. Jeszcze raz wielkie dzięki”.


    Patrzył wmonitor jakiś czas, nie mogąc uwierzyć wto, co się stało. Jego 134 bity zkażdą sekundą nabierały coraz większej szybkości, generując coraz to nowe obrazy pod tytułem utrata pracy, brak możliwości spłaty zaciągniętego kredytu, utrata mieszkania, szyderczy śmiech współpracowników iszał prezesa. Zobaczył zwolnienie dyscyplinarne, po którym już nigdzie nie znajdzie pracy wtym zawodzie. To wszystko zawierało wsobie wewnętrzny krzyk rozpaczy, aodczucia, jakie się pojawiły, bombardowały całe ciało icięły je od góry do dołu. Nie było już wizji zaręczyn. Nie było nic… Marek wiedział, że zamyka się najbardziej istotny etap wjego życiu izamienia się wczarną plamę bez najmniejszej odrobiny nadziei. Wiedział, że szefa nie ma już wbiurze iże wróci wponiedziałek rano zabrać papiery. Zabrał swoje rzeczy ipojechał do domu. Jest piątek godzina 18:30. Co robić?


    Będąc wtakiej ekstremalnej sytuacji, najczęściej nie widzimy żadnych konstruktywnych rozwiązań, bo zasłania nam je coś, na czym się skupiamy. Nasza wewnętrzna reprezentacja ma granice. Jeśli myślimy oporażce iczarno malujemy przyszłość, nie ma tam równocześnie miejsca na inne obrazy. Więc w134 bitach zawiera się wtej sekundzie tylko to, na czym się koncentrujemy. Czarne 134 to scenariusze, które chociaż jeszcze nie są rzeczywistością, prowadzą nas do działań zupełnie innych niż szukanie rozwiązań. Marek miał pewność. Wskali od 0 do 10 miał pewność na 10, że wszystko się rozsypie już wponiedziałek.


    Czym jest wewnętrzna reprezentacja (WR)?


    To sposób, wjaki tworzysz swoją wewnętrzną rzeczywistość. WR to skład ikolejność pojawiających się obrazów, dźwięków, odczuć. To klocki, zktórych układasz to, co jest dla Ciebie prawdziwe iistotne wdanej chwili. Myśląc ojakimkolwiek projekcie, który masz wplanach wykonać, tworzysz wgłowie obraz, mówisz do siebie idoświadczasz pewnych emocji. Patrząc na halucynowany obraz wewnątrz Twojej głowy, masz wizję, która na poziomie modalnym (zmysłowym) isubmodalnym (parametrów) tworzy znaczenie iwpływa na Twój stan emocjonalny, fizjologię izachowanie.


    Rzeczywistość, którą budujesz wgłowie, może wzbudzić:


    
      	pewność  wtedy emocja jest odczuwalna ipojawia się motywacja,


      	możliwości, chęć działania już wtej chwili  wtedy Twoje ciało przyjmuje pozycję pewnego siebie człowieka, który wie, co robi, bez względu na wszystko izachowuje się wten właśnie sposób,


      	wątpliwość  wówczas pojawia się płytki oddech, ramiona iwzrok opadają wdół, adialog wewnętrzny brzmi wiesz jak: „Itaaak się niee uuuda” tonem osiołka zKubusia Puchatka. Wtakiej chwili masz ochotę na nicnierobienie.

    


    Marek wrócił do domu w„specjalnym” nastroju, który był wynikiem jego WR, czyli przez cały czas od otrzymania wiadomości budował wgłowie potężne obrazy porażki. Jego ciało pokazywało to na zewnątrz wdosłownie mistrzowskim stylu. Pomijając fakt, że niemalże spowodował 2 wypadki wdrodze do domu, na szczęście wrócił wjednym kawałku.


    Wchodząc do mieszkania, nie miał siły kompletnie na nic. Był wswoim tu iteraz, które wjego rzeczywistości było tam  wponiedziałek… Usiadł wfotelu isiedział tak, nie zwracając uwagi na czas, który płynął. Wtakich sytuacjach mija on zupełnie inaczej. Wstał inalał sobie pierwszego drinka zbutelki, którą dostał na urodziny 3lata temu. Nie pił mocnych trunków wogóle, ale tym razem zmienił swoje podejście diametralnie, bo nalał sobie do krawędzi szklanki. Po trzeciej szklance jego oszukany świat wyglądał trochę inaczej. Wybrał toksyczne znieczulenie, żeby zapomnieć, ale każdy kolejny łyk działał odwrotnie. Obudził się następnego ranka wtym samym miejscu, wktórym kończył drinka, ubrany. Ból głowy był tak potężny, że mruganie powiekami odczuwał jak walenie młotem. Natychmiast wrócił do swojej wczorajszej wizji istworzył komplet  totalna masakra. Snuł się po domu przez jakiś czas, wjego telefonie migało 12 połączeń nieodebranych ikilka SMS-ów od dziewczyny. Wyłączył go irzucił wkąt, po czym nalał sobie kolejnego drinka. Była sobota. Jeszcze 2 dni męki przed „straceniem”. Tak to oceniał. Dzisiaj miał być najpiękniejszy wieczór wjego dotychczasowym życiu, aokaże się, że spędzi go sam zkończącą się butelką, nieogolony, zdudniącą myślą wgłowie „dlaczego ja?”.


    Myśli, które tworzymy wgłowie, czyli rozmowa zsamym sobą, to nic innego jak opis danych doświadczeń inadawanie im znaczeń. Bardzo często rozmawiamy ze sobą, odpowiadając na pytania, które sami sobie zadajemy. To nazywa się procesem myślenia. Kierunek, wktórym zadajesz pytanie, przyniesie Ci konkretną odpowiedź ito na temat!


    Kiedy pytasz: „Dlaczego znowu mi nie wyszło”, dostaniesz odpowiedź na temat: „Bo jesteś nieudacznikiem!”.


    Uwaga! Pytania mają potężną siłę wkontekście budowania WR. Mogą stworzyć tzw. łańcuch, który doprowadza do depresji lub wręcz odwrotnie. Za każdym razem masz wybór. Jeśli świadomie zwrócisz na to uwagę, dostajesz zupełnie nową umiejętność. Pamiętaj, że odpowiedzi na Twoje pytania muszą mieć sens. Kiedy zadasz sobie pytanie: „Dlaczego znowu mi nie wyszło”, kierujesz je wmiejsce, gdzie odpowiedzią nie może być: „Bo jesteś świetny wtym, co robisz”. Nie będzie miało to sensu. Ma sens?


    Mając jednak świadomość siły pytań, masz umiejętność, dzięki której możesz przerwać wzorzec starego myślenia iurwać łańcuch, który prowadzi Cię „wdół” izbudować zupełnie nowy. Musisz pamiętać, że emocje, które towarzyszą Ci wkażdej chwili, są tworem Twojej oceny sytuacji, która może być iluzją. Emocje pojawiają się wtedy, kiedy im na to pozwolisz. Nie będę pisał górnolotnych słów typu: „To tylko od Ciebie zależy, jak się czujesz”, zamiast tego wolę dać Ci narzędzia, które będą bardziej przydatne niż słodzenie. „Stestuj”, jak to mówi mój przyjaciel, kiedy podaje komuś jakiś kulinarny specjał.


    To, na co zwracasz uwagę, kiedy zadajesz sobie odpowiednie pytania, jest odpowiedzią, której warto szukać, kierując je na odpowiedni obszar. Budujesz tym samym WR (134), która jest godna uwagi inapędza do działania, zmieniając jakość emocji.


    Marek zapytał tego wieczoru: „Dlaczego ja?” idostał odpowiedź, która zbudowała wjego głowie obraz zakończenia nie tylko pracy, ale również związku ze swoją dziewczyną. Jego emocje podpowiadały mu jak zaklęte, że nie jest jej wart, jeśli nie może zapewnić jej przyszłości. Tego wieczoru również zasnął wfotelu iobudził się wniedzielę pełen żalu iwstydu. Wiedział, że już jutro, kiedy wróci do biura, będzie wezwany do przełożonego. Widział swoją jutrzejszą przyszłość jako niezwykle kolorowy obraz iwykreował wsobie tak negatywne emocje, że nie mógł normalnie funkcjonować. Po niedzieli nadszedł ten ranek. Obudził się o5:00 ichociaż chciał zasnąć, nie dawał rady, serce biło bardzo mocno ibardzo szybko. Zostały 4 godziny do „wyroku”. To były najdłuższe godziny wjego całym życiu, mijały imijały… O8:00 zdobył się na wysiłek iwziął wreszcie prysznic. Ogolił się iprzebrał. Wyszedł zdomu iwdrodze do biura chciał tylko tego, żeby ten koszmar się skończył. Nie był wstanie myśleć racjonalnie, nie zwracał uwagi na rozwiązania, możliwości wyjścia ztarapatów, poddał się na całej linii. Podjechał pod gmach izaparkował samochód. Rozglądał się, tak jakby już wszyscy wiedzieli ojego piątkowej megawpadce. Mijał znajomych na parkingu, akiedy wszedł do swojego biura, jego oczom ukazał się widok szokujący.


    Wwielu skrajnie negatywnych wypadkach nie mamy możliwości działania racjonalnego. Ludzie najczęściej wtakich chwilach pogłębiają ten stan, tak jakby chcieli skasować wpadkę czy jakąkolwiek porażkę. Myślą oniej tak mocno, że nie ma tam miejsca (w134) na rozwiązania, które istnieją! Bez względu na to, wjak beznadziejnej sytuacji się znajdziesz, zawsze jest wyjście na poziomie emocjonalnym, które pozwala normalnie funkcjonować.


    Wstanie silnego stresu zamykamy się na wszystkie pozytywne informacje zzewnątrz, myśląc jedynie onajgorszych konsekwencjach. Tego rodzaju zamknięcie będzie prowadzić tylko iwyłącznie wobszar negatywnych emocji, które kompletnie nic nie wnoszą oprócz dołowania się na zawołanie. Ponosząc porażkę, mamy zawsze 2 opcje: po pierwsze (bez względu na to, kiedy się wydarzyła) żyjemy wprzeszłości, wciąż analizując. Po drugie, bierzemy lekcje, które pozwalają nam uniknąć podobnych sytuacji wprzyszłości.


    Czas ma tutaj ogromne znaczenie. Wwypadku Marka jest to historia dość „mocna”, ale przecież po to ją tak opisuję, żebyś odniósł się do tych swoich, mniejszych lub większych, wodpowiedni sposób. Czas, wjakim jesteś teraz, jest okresem, wktórym być może jesteś wpodobnej sytuacji jak Marek. Być może zdarzyło Ci się coś podobnego, co możesz wjakiś sposób porównać. Dla mnie najbardziej istotne są zawsze małe rzeczy, które złożone wcałość dają nam ogół. Jeśli coś Ci nie wyszło, to pamiętaj, że zawsze mogło być gorzej.


    Pamiętam, jak któregoś popołudnia wracałem zpracy. Czekałem na moją mamę pod sklepem, który prowadziłem. Siedziałem wsamochodzie dość długo, gotowy do jazdy. Samochód zaparkowany był tak, że musiałem wycofać spod sklepu. Pamiętam jak dziś, że spojrzałem wlusterka inic nie widziałem. Wrzuciłem wsteczny ijazda. Bum! Okazało się, że wczasie kiedy czekałem, za mną zaparkował inny samochód. Uderzyłem dość solidnie. Wyskoczyłem zsamochodu sprawdzić, czy nic nikomu się nie stało. Na szczęście samochód, wktóry uderzyłem, był pusty. Po tym zdarzeniu usłyszałem od jednego zprzechodniów: „Dobrze, że wśrodku nikogo nie było. Myślę, że ma pan szczęście, bo gdyby nie to wydarzenie, mogło na pana czekać tam wmieście coś gorszego”. Na początku oniemiałem, ale wmiarę upływu czasu przyrównuję to, co powiedział mi ten człowiek, do każdej „porażki”.


    Na szczęście „to” się stało teraz, bo na 100% stałoby się coś gorszego, gdyby nie „to”. To samo dzieje się za każdym razem, kiedy przychodzi „fala czerwonych świateł” na skrzyżowaniach lub korek. Moja definicja odbioru tej rzeczywistości polega na tym, że tłumaczę sobie postój na światłach czy wkorku jako rzecz niezbędną, jako coś, co dba omnie idaje mi bezpieczeństwo. Po drugie, itak nie mamy wpływu na to, co się dzieje na ulicach. Przecież wszystkie słowa, które czytasz zruchu warg ludzi siedzących za kierownicami, podczas gdy ich twarze stają się niemal bordowo-fioletowe, nic nie zmieniają. Moim sposobem na wzbudzenie zabawnych emocji jest obserwowanie tych ludzi. Robię sobie konkurs, kto jest najbardziej wkur…


    Wsytuacjach  nazwijmy je  stresowych  mogą wydarzyć się rzeczy, których nie chcesz. Nerwy to pożywka dla zbędnych działań ijak sama nazwa wskazuje, nerwowych ruchów, dlatego warto mieć świadomość, że jeśli odczuwasz zdenerwowanie, robisz to sobie sam. Czynniki zewnętrzne wpływają tylko na tych, którzy tej świadomości nie mają. Każdy stan emocjonalny jest generowany przez Twój wybór zmilionów informacji zzewnątrz ijeśli coś wpływa na Twój nastrój, to zwyczajnie temu na to pozwalasz.


    Marek pozwolił rzeczywistości wykreować stan, który nękał go przez cały weekend. Czy była możliwość, żeby jednak spędził ten czas zukochaną osobą iznalazł rozwiązanie? Czy stworzył sobie pewny obraz przyszłości, który uznał za prawdziwy? Prawdziwy według kogo…?


    Kiedy wszedł do biura, zobaczył na biurku kopertę. Powiesił płaszcz na wieszaku, usiadł wswoim fotelu ipatrzył na nią jakieś 10 minut. Za każdym razem, kiedy wyciągał rękę imiał wziąć kopertę do ręki, cofał się, jakby miała go oparzyć. Wjego głowie znowu zrodził się obraz, że wkopercie jest wypowiedzenie dyscyplinarne zpracy, aztakim kwitkiem nie znalazłby pracy wtym zawodzie… Wreszcie otworzył kopertę, wśrodku była kartka złożona na 4 części. Otworzył ją bardzo powoli. Czas zatrzymał się ponownie. Na papierze firmowym było napisane…


    Kiedy bierzemy pod uwagę to, że emocje mogą zmieniać się bardzo szybko, aodpowiedzialność iumiejętności leżą po naszej stronie, możemy znaleźć wyjście niemal zkażdej sytuacji. Jakość naszego działania zależy od jakości naszych emocji, więc warto się nad tym zastanowić. Oczywiście nie jest dobrze poszukiwać zmiany stanu ztotalnie depresyjnego na totalnie ekscytujący, bo może to zadziałać jak wskoczenie do zimnego basenu wupalny dzień. Ajeśli ktoś nie wie, jak to zrobić, to może być to jak skok do basenu, tylko pustego, ito na główkę. Tak to zrobił Marek, korzystając ze swojego weekendu.


    Kiedy Marek rozłożył kartkę, którą znalazł na biurku, przeczytał informację od sekretarki prezesa. Odręcznym pismem napisana była wiadomość: „Prezes oczekuje Pana punktualnie o12:00 wswoim gabinecie”. Marek znieruchomiał, tak jakby wcześniej miał nadzieję, że nikt się nie dowie iwszystko może być jak dawniej. Marzył otym, żeby miał możliwość cofnąć czas izrobić to, co zrobiłby wpiątek inaczej, bardziej skoncentrowany. Wciąż bił się zmyślami, pogodzony ze swoim losem, który miał się dopełnić dokładnie za 2 godziny. Te 2 godziny trwały bardzo długo, nie mógł skupić się absolutnie na niczym poza temperowaniem ołówków do samego końca.


    Godz. 11:00.


    Praca, którą wykonywał każdego dnia, wszystkie obowiązki, widział jak przez mgłę. Nie mógł zebrać myśli, awjego głowie wciąż narastała pewność tego, że zostanie zwolniony, dlatego nie angażował się wpracę, bo nie miało to już dla niego żadnego sensu.


    Godz. 11:20.


    To niesamowite, jak wolno potrafi biec minuta. Zcałych sił starał się powstrzymać drżenie rąk ipogłębić oddech, jednak czarne myśli nie pozwalały mu na to. Siedział skulony przy swoim biurku iczekał na wyrok.


    Godz. 11:50


    Nie wiem, jak jest uCiebie zczasem. Ale zpewnością znasz to uczucie, kiedy czas płynie naprawdę długo lub kiedy godzina trwa jakby 10 minut… Przykład 1.: stoisz wbanku lub na poczcie wdługiej kolejce. Przykład 2.: bawisz się świetnie wtowarzystwie przyjaciół na imprezie. Niby czas zegarowy, ale wgłowie płynie tak, jak chce Twój umysł. Kiedy jesteś zajęty czymś wspaniałym iangażujesz się wświetną zabawę, nawet się nie obejrzysz ijuż świta! Jednak wbanku, kiedy wydaje Ci się, że jesteś tam całą wieczność, okazuje się, że stoisz wtej cholernej kolejce dopiero 2 minuty!


    Godz. 11:55


    Marek wychodzi ze swojego biura ipodąża wolnym krokiem do gabinetu szefa. Mija wąski korytarz, na końcu którego widzi drewniane drzwi zokrągłą klamką. Każdy kolejny krok sprawia, że jego obawy narastają, akorytarz wydaje się coraz bardziej wąski. Dochodzi do drzwi ipuka. Słyszy: „Proszę bardzo”. Otwiera je iwchodzi do przedsionka, gdzie siedzi sekretarka prezesa. Patrzy na niego smutnym wzrokiem. Lubi Marka iwie już, co się stało: „Usiądź, Marku, powiem prezesowi, że już jesteś…”  powiedziała szeptem, za którym kryło się coś jakby odczucie ostatniej rozmowy.


    Puka do kolejnych drzwi iotwiera je. Zza nich wpada poranne światło. Marek odczuwa już obecność prezesa isłyszy jego głos: „Niech wejdzie”.


    Marek wstaje ima wrażenie, że pozostało mu tylko kilka kroków do miejsca, wktórym nigdy nie chciał się znaleźć. Wchodzi do środka, mijając sekretarkę jakby wzwolnionym tempie. Jej wzrok mówił niemal wszystko, aon właśnie teraz godził się zlosem. Zamknął za sobą drzwi izobaczył obrócony tyłem do niego ogromny fotel prezesa, aznad niego unoszący się pachnący dym fajki.


     Dzień dobry  wymamrotał Marek.


    Wtedy fotel zaczął się obracać. Woczach prezesa widać było coś dziwnego. Tak jakby spokój iuśmiech. Marek nie wiedział, czy jest to oznaka zadowolenia zpodjętej decyzji ozwolnieniu, czy może pokaz władzy isiły tego potężnego mężczyzny, który dzięki swojej mądrości doszedł do wielkich pieniędzy.


     Słyszałem, co się stało  zabrzmiał pewny, lekko zachrypnięty głos prezesa.


     Przepraszam  szepnął Marek, poszukując na wielkim biurku kartki papieru znapisem „wypowiedzenie”.


    Prezes patrzył na niego wnikliwie, pykając fajkę. Ta chwila, która wrzeczywistości trwała kilka sekund, była dla Marka najdłuższą zmożliwych. Po niej właśnie prezes wstał zfotela ipatrząc na zdjęcia powieszone na ścianie gabinetu, uśmiechnął się do siebie, podchodząc do jednego znich, na którym był wwieku Marka.


     Pamiętam tamten dzień bardzo dokładnie. Pracowałem wtedy wjednej znajlepszych kancelarii jako asystent. Wtedy nie było jeszcze takiej technologii jak dzisiaj. Nie mieliśmy komputerów, internetu… Zrobiłem wtedy coś, co…  przerwał iznowu zaczął pykać swoją fajkę, uśmiechając się do siebie.


    Marek nie wiedział, czy poradzi sobie ze świadomością, że musi utrzymać się na nogach. Wjego głowie trwała walka pomiędzy ciekawością iniecierpliwością. Tak jakby coś wjego głowie krzyczało na całe gardło: „Niech się to już skończy!”.


     Zrobiłem wtedy  ciągnął prezes  dokładnie to samo co ty. Pomyliłem koperty…  zaśmiał się głośno.  Stałem wtedy tak samo wgabinecie mojego prezesa iwydaje mi się, że wiem, co się teraz dzieje wtwojej głowie.


     Hm…  wydobył zsiebie Marek.


     Tamtego dnia usłyszałem coś, co usłyszysz teraz ty ode mnie  powiedział pewnym głosem, skupiając się tylko na Marku, przeszywając go wzrokiem, który miał wsobie coś nieprawdopodobnie ciekawego iprzyjacielskiego.  Wiem, że zrobiłeś to przez nieuwagę. Podejrzewam, że ten weekend był dla ciebie czasem, który ciężko opisać. Przede wszystkim wiem, że od tej pory będziesz najbardziej uważnym izaangażowanym asystentem. Ijestem niemal przekonany, że dzięki temu kiedyś możesz zająć moje miejsce wfotelu prezesa. Wracasz do gry, Marku. Działamy!


    Błędy, które popełniasz, będą odbierane przez innych na 2 sposoby, wzależności od mądrości tych osób. Są tacy, którzy będą karać  czyli ci, którzy nie dotarli jeszcze do zrozumienia faktu, że jeśli nie popełnia się błędów, to znak, że nic się nie robi. Isą tacy, którzy pozwalają błędy poprawiać. Najbardziej istotną osobą jesteś jednak Ty sam. Osoba, która będzie uczyć się bez względu na wszystko, co się kiedyś stało, lub taka, która podda się izamieni swoje życie wweekend Marka.


    Nie będę pisał, że wybór należy do Ciebie, bo już go dokonałeś, prawda?


    Wracasz do gry. Działamy!

  






  Wstęp


  Zanim zaczniemy, muszę powiedzieć Ci coś, co będzie determinowało skuteczność tej książki względem Ciebie. Nie szukaj tutaj recept na sukces, bo takowe nie istnieją. Nie szukaj też prosto określonych prawd, które będą pasowały wszystkim iwszędzie.


  Na wstępie znajdź swój powód przeczytania tej książki. Jednocześnie ma on być początkiem zmiany. Nie znajdziesz tutaj (ani nigdzie indziej) nic wartościowego, jeśli nie postawisz siebie po stronie przyczyny swojej zmiany. Bądź pewien, że to, co masz ito, czego nie masz, to wynik Twoich decyzji.


  Jesteś odpowiedzialny za to wszystko, co masz iza to, czego nie masz:


  
    	Nie masz wystarczającej ilości kasy? Twoja decyzja.


    	Nie masz cudownego związku? Twoja decyzja.


    	Nie masz motywacji do działania? Twoja decyzja.

  


  Rezultaty, które widzisz powyżej, są wynikiem pewnej przyczyny, którą jesteś Ty sam ibyć może nie spodoba Ci się takie podejście. Bądź jednak pewien, że jest to absolutna prawda. Akiedy ją zrozumiesz, wpełni ido końca czytając każdy rozdział po kolei, możesz zauważyć wynik. Momentu zmiany jednak nie dostrzeżesz, bo następuje na poziomie nieświadomym. Ata część Twojego umysłu jest zawsze gotowa do działania. Nazywam ją tą bardziej dowcipną częścią, bo nie da się jej okiełznać, czasami posłuży się czarnym humorem, ale wciąż zkamienną twarzą działa ibędzie działać tylko iwyłącznie na Twoją korzyść.


  To niemądre, żeby szukać sensu wsposobie jej działania. Była „tam”, jest ibędzie. Niektórzy twierdzą, że istnieje dłużej niż my sami…


  Wracając do aspektu odpowiedzialności za siebie  wkażdym zrozdziałów będzie otym mowa, chociaż nie będzie to wszędzie napisane wprost.


  Odpowiedzialność jest jednym zfilarów, na którym wpewnym sensie oparta jest jakość Twojego życia. Często ludzie dostają wędkę, której nie chcą, bo wolą natychmiast rybę, ajeśli jej nie dostają, to obrażają się na wszystko iwszystkich, zwalając na nich winę za swoje niepowodzenia. Miałem ztym do czynienia tak wiele razy, że trudno by zliczyć. Czasami trudniej jest wytłumaczyć komukolwiek, czym jest odpowiedzialność.


  Ichociaż zgóry określone zasady są wmiarę jasne iprzejrzyste, to itak większość ludzi będzie szukać „dziury wcałym”, żeby nie być odpowiedzialnym. Wwiększości wypadków najwygodniej jest obrać pewien system. Plan, dzięki któremu podążasz wdobrym kierunku. Wiele rzeczy możemy opisywać systemowo tylko wcelu polepszenia ich funkcjonowania.


  Każdy plan zawiera wsobie kolejność poszczególnych działań ijeśli zabraknie wnim jednego kroku, stajemy przed wyborem: czy szukać rozwiązania, czy dać sobie spokój. Bardzo często „przyzwyczajamy się” do celu, co sprawia, że traci on swą moc. Dlatego właśnie mądrze jest dzielić plan na etapy, apo zakończeniu każdego znich celebrować to.


  Kroki, októrych mowa, zawierają wsobie działania, które musimy wykonać wtakiej, anie innej kolejności. Moim zdaniem warto jest „zobaczyć” całość, bo wwielu wypadkach ludzie kończą zbyt wcześnie zkilku powodów izatrzymują się wpołowie drogi:


  
    	Brak pomysłu, co dalej  wwypadku kiedy nie było konkretnego icałościowego planu.


    	Pojawiające się wątpliwości, które zakrywają nam kolejne możliwości działania. Dalej przeczytasz, jak sobie ztym poradzić.


    	Brak motywacji  jest wynikiem „przyzwyczajenia się” do wizji celu, przez co staje się on mniej atrakcyjny niż na początku.


    	„Porażka”  czyli rezultat działań, które podejmujesz, jest mierny, co zwiększa wątpliwości iburzy pewność, że się uda.


    	Czynniki zewnętrzne  ludzie, którym coś wżyciu nie wyszło, mogą sabotować Twoje działania, powtarzając Ci: „Zejdź na ziemię”.


    	Wygoda  czyli „fałszywy komfort”, najbardziej niebezpieczny czynnik.

  


  Fałszywy komfort


  Pamiętam, jak na szkoleniu trenerskim metodyki Time Line Therapy™ uTada Jamesa usłyszałem coś wartego przemyślenia. Opowiadał on opewnych grupach ludzi, którzy przychodzą na szkolenia izachowują się wdość specyficzny sposób, jeśli czegoś nie załapią. Inie dzieje się to tylko wsferze szkoleniowej, bo łatwo zauważyć to również poza salami.


  Otóż jeśli znajdzie się na sali (lub poza nią) ktoś, kto nie poczuwa się, by być odpowiedzialnym za zmiany usiebie, poszukuje on wsparcia innych, którzy są na tyle słabi ipodatni, że złatwością dadzą się wciągnąć wtę grę. Na to uważaj (na salach ipoza nimi). Na co konkretnie?


  Wewnętrzne „badania” Tada mówią oprzyciąganiu się tych, którzy nie potrafią być odpowiedzialni za siebie iza swoją zmianę. To ci, którzy nie są wstanie zrozumieć, że zawsze stoją po stronie przyczyny tego, co się dzieje wokół nich. Jego opowieść brzmiała mniej więcej wten sposób:


  Bierz pod uwagę fakt, że na sali (ipoza nią) mogą znaleźć się ludzie, którzy będą świadomie lub nie sabotować to, oczym mówisz.


  To nic złego, jeśli robią to nieświadomie, bo widocznie jeszcze nie są gotowi na zmianę. Gorzej jednak, jeśli robią to świadomie, wciągając wto innych. Najciekawsze są wtedy przerwy wszkoleniu. Zaczynają sabotować, kiedy nie będzie Cię wpobliżu, bezimiennie, szeptem…


  Jeśli nie udaje im się jakakolwiek technika, będą szukać winnych. Iteraz najciekawsze: ci ludzie znajdują się sami, podchodzą do tego samego kąta na sali (lub poza nią), jakby się przyciągali, bo nawet się wcześniej nie znali.


  To, co mam Ci do powiedzenia poprzez anegdotę opowiedzianą przez mojego trenera, jest bardzo proste. Jeśli spotykasz kogoś, kto nie stoi po stronie przyczyny iodpowiedzialności  uważaj ibądź czujny.


  Życie zbrakiem odpowiedzialności jest dla wielu ludzi łatwiejsze. Budują dzięki temu swój „dziwny” autorytet wśród innych, którzy są na to podatni, ajeszcze otym nie wiedzą. Otaczaj się ludźmi, którzy poszukują odpowiedzi na pytanie: „Co ja mogę zrobić, żeby się udało”, zamiast tymi, którzy we wszystkim potrafią znaleźć „dziurę”. Pułapka jest bardzo kusząca, bo daje (jak to nazywam) „fałszywy komfort”, który zamyka Cię wciasnej strefie. Przecież łatwiej jest uwierzyć tym, którzy mówią, że coś nie działa, że nie ma sensu, że nie istnieje, bo po co? No, sam powiedz: czy nie byłoby łatwiej zrzucić winę za swoje porażki na innych? Czy nie wygodniej byłoby ponarzekać na wszystko, co się nie udaje, bo to przecież ich wina, anie Twoja?


  Przecież płynąć znurtem jest wygodnie. Kładziesz się na plecach ijuż. Tak niestety wygląda życie wielu ludzi, którzy zwyczajnie się boją. Ażeby nie być osamotnionymi, szukają wsparcia wtych, którzy będą na to podatni. Wsparcie daje im krótkoterminową siłę. Krótkoterminową, bo na końcu drogi nie przejdzie im przez gardło zdanie: „Anie mówiłem?”; bo wtedy zrozumieją, że nie tędy droga. Piszę to, żeby uświadomić Ci cały sens tego, co nazywam jakością życia. Nie musisz się zgadzać, jednak warto otym pomyśleć, kiedy spotkasz kogoś, kto będzie „przekonywał” Cię, że to, co robisz, nie ma sensu.


  Wszystko, co robisz zodpowiedzialnością, kryje wsobie większy sens, niż Ci się wydaje. Jest tam wiele do zobaczenia inie znajdziesz tego, leżąc na plecach iczekając, gdzie nurt doprowadzi. Zobaczysz to, płynąc pod „mentalny” prąd. Wtedy wzmacniasz swoje „decyzyjne” mięśnie, wtedy widzisz, że jest tam coś jeszcze, czego nigdy nie zobaczą Ci, którzy popłynęli znurtem  wdrugą stronę. Historia zna stosunkowo niewiele opowieści otych, którzy osiągnęli dużo, zaczynając od zera. Dlatego piszą onich inspirujące książki, nagrywają onich filmy. Dlaczego nie czytamy otych, którym nic się nie udało, lub otych, którzy wciąż zwalają winę na innych? Odpowiedź jest prosta: bo jest ich zbyt wielu.


  Jaskinia duchów


  To plemię od zawsze żyło odwiecznymi zasadami, ustalonymi przez tych, którzy mieli swój interes wtym, żeby mieć swojego rodzaju kontrolę nad resztą. Dla pozostałych mieszkańców jedynym miejscem, które znali, była ogromna jaskinia, wktórej paliły się ogniska. Było zniej wyjście, ale znali je tylko ci, których określano jako elitę. Nikt inny nie wiedział o„wyjściu”. Jedynym widokiem, który był dostępny, były cienie rzucane na ściany przez ogień. Wierzyli, że cienie, które tańczyły na sklepieniu, to jedyna rzecz, która jest istotna. Ich wiara była na tyle silna, że wpatrywali się tylko wcienie, przez całe życie. Dzieci, które przychodziły na świat, miały tylko jeden wybór: patrzeć na cienie.


  Pewnego dnia jeden zczłonków plemienia zdecydował, żeby wyjść na zewnątrz. To było zakazane dla całego plemienia zwyjątkiem elity. Ludzi, którzy polowali imieli całkowity zakaz opowiadania innym, co jest na zewnątrz, nawet szeptem…Do czasu kiedy jeden zczłonków plemienia poczuł wsobie nieodpartą pokusę, żeby podążyć za nimi tego dnia. Chłopiec prowadzony dziką ciekawością wyszedł na zewnątrz po raz pierwszy wżyciu, zobaczył błękit nieba iptaki, zielone drzewa istrumień. Był tak zachłyśnięty tym cudownym widokiem, że poszedł dalej idalej. Zobaczył zwierzęta ipiękne kwiaty, którymi nie mógł się nacieszyć. Po kilku godzinach ukradkiem wrócił do jaskini. Podekscytowany, zaczął opowiadać innym, co widział, co jest tam na zewnątrz. Iwpewnym momencie usłyszał odpowiedź, której się spodziewał, ale której nie zrozumiał.


  Coś Ci to przypomina?


  Chłopak, który wrócił do jaskini, usłyszał, że „tam nic nie ma, siadaj ipatrz na cienie”, „Co ty wymyślasz? Jakie niebo, jakie kwiaty?”. Kiedy usłyszał te odpowiedzi, na chwilę usiadł ipatrząc na cienie, zastanawiał się: „Może oni mają rację, może mi się tylko wydawało?”. Igdyby siedział tam jeszcze chwilę, być może nie uwierzyłby wto, co sam widział.


  Jednak nie pozwolił sobie słuchać tych głosów. Wstał iwybiegł zjaskini, decydując się na nowe. Wtedy za nim pojawiły się nowe osoby zplemienia, które mu uwierzyły, aprzede wszystkim uwierzyły wsiebie, bo nikt nie wiedział, co ich czeka „tam” na zewnątrz. Wszyscy jednak wiedzieli, jak będzie wyglądać dalsze życie w„jaskini”  znali je od podszewki.


  Wjaki sposób posługiwać się tą książką?


  „Obsługa” jest bardzo prosta, ajej zasady dotyczą każdego zrozdziałów. Najważniejsze to czytać to, co widzisz, ito, czego nie widzisz. Wiem, że dla większości zabrzmi to dość niezrozumiale, ale każda zksiążek zawiera wsobie coś wrodzaju impulsu do własnych przemyśleń na różne tematy. Po krótkim czasie zdasz sobie zpewnością sprawę, że metafora, którą tutaj opiszę, będzie uruchamiać chęć przemyśleń na temat Twojego aktualnego życia.


  To tak jak zmądrym powiedzeniem: jeśli borykasz się zjakimkolwiek problemem, otwórz pierwszą lepszą książkę na stronie 49 lub 55 iprzeczytaj rozwiązanie, które jest ukryte wdrugim od końca zdaniu.


  Czas na szczerość


  Szczerość to użycie Enter wmomencie, gdy chce się wcisnąć Backspace.


  Rozumowanie, jak wiesz, ma wiele poziomów. Ten bardzo ogólny, gdzie nie zwracasz uwagi na szczegóły, bo nie masz zwyczajnie ochoty zagłębiać się wjakiś temat. Bardzo szczegółowy  kiedy czujesz potrzebę poznania zagadnienia od podszewki. Wdrugim wypadku stajesz się wswoim tempie specjalistą, ekspertem.


  Jeden idrugi sposób jest na tyle zrównoważony, żeby nie zwariować, bo przecież wariactwem byłoby dążenie do specjalizacji we wszystkich możliwych dziedzinach, ajeszcze większą głupotą odsuwanie wszystkiego od siebie.


  Jak widzisz, każdy znas realizuje własne potrzeby na wielu płaszczyznach. Interesujemy się tym, co nas wdanym czasie zaciekawi. Proste. Ateraz szczere pytanie iszczera odpowiedź: jeśli mielibyśmy oznaczyć pewne współrzędne miejsca, wktórym jesteś dzisiaj, to odpowiedz, czy jesteś zadowolony zdrogi, jaką przeszedłeś? Czy mogłoby być lepiej? Dobrze wiesz, że jest „coś”, co pomogłoby przyspieszyć, prawda?


  To może zabrzmieć banalnie, ale niemal każdy banał, uznawany przez większość znas za banał, jest wrzeczywistości dowodem na to, że istnieją rzeczy, na temat których nie chcieliśmy pomyśleć, lub co gorsza, dowodem na to, że nie potrafiliśmy ich zrozumieć, tak żeby działały na naszą korzyść.


  Odpowiedzialność, której uczy ta książka, może zamienić każdy banał wcoś, na co warto zwrócić uwagę tak jakby po raz pierwszy. Akiedy dzisiaj staniemy się bardziej odpowiedzialni, nasze wczoraj nabierze zupełnie innego formatu, anasze jutro będzie tym czymś, na co nie możemy się doczekać!


  Każdy rozdział tej książki niech będzie dla Ciebie nowym rozdziałem. Życzę Ci zcałego serca, żeby te kilka stron zadziałało tak, jak powinno zadziałać, czyli niech tworzy wTobie nowe doznania. Oczekuj nowych smaków tych owoców, które znasz.


  Tym razem niech smakują energetyczniej niż kiedykolwiek. Wiem, że tak dziwne czasy, wktórym przyszło nam wspólnie żyć, są dla części ludzi jak dżungla, wktórej trudno się odnaleźć. Jeśli jesteś jednym znich, mam dla Ciebie dobre wieści. Nie jesteś sam. Ja też bardzo często błądzę po zakamarkach mi nieznanych iwiem, jak wiele jeszcze nie wiem. Tylko to sprawia, że czuję, że żyję!


  Szczęśliwi ludzie najczęściej tworzą własną rzeczywistość iswoją definicję szczęścia. Nawet jeśli ktoś nie zgadza się zich definicją, nie zrobią ztego wielkiego „halo”, nie będą tego nawet komentować, bo nikomu nic do tego, jak wygląda ich szczęście.


  Nie dopuszczają do siebie faktu, że nie mają racji wkontekście szczęścia, bo ją mają. Jest ich własna, indywidualna, zawarta wprzekonaniu, że to moje szczęście inikt, kto chce to zniszczyć, nie będzie wiedział, gdzie szukać.


  Ludzie nieszczęśliwi natomiast będą szukać cudzego nieszczęścia, żeby poczuć się bardziej szczęśliwymi. Ba! Będą pomagać nieszczęściu, żeby się komuś „przykleiło”. To nałóg. Każda próba szukania porażki czy błędów uinnych ludzi jest jak napełniona strzykawka. Ajej zawartość daje odlot nieszczęśliwym na moment, na chwilę, wktórej czują, że przepaść między cudzym szczęściem aich nieszczęściem jest mniejsza.


  Oba typy ludzi są oczywiście przerysowane iweź pod uwagę, że są to proste opisy według mojego postrzegania świata. Można je rozwijać niemal wnieskończoność. Nie mają sensu dogłębne analizy naszych 2przykładów ani umiejscawianie siebie gdzieś pomiędzy nimi. Sensem jest czasami „puknięcie się wswoją głowę” izrozumienie pewnych mechanizmów, które są za to odpowiedzialne.


  Zapraszam.






  Liczba płaszczyzn myślenia może przytłoczyć nawet największe autorytety wdziedzinie rozwoju. Ale najbardziej zabawne jest to, że każdy znas złatwością może odnaleźć różnicę pomiędzy przytłoczeniem azaciekawieniem. Jeśli nauczysz się myśleć „szeroko”  Twoje życie nabierze nowych iciekawszych perspektyw.






  Jak mam to wszystko zrozumieć?


  Miałem już całe 6 lat, kiedy chyba po raz pierwszy zetknąłem się świadomie zzupełnym brakiem zrozumienia. Zobaczyłem bezdomnego człowieka inie mogłem zrozumieć, dlaczego on nie ma domu, to przecież nie ma najmniejszego sensu! Każdy, kogo znam, ma dom. Dlaczego ten pan nie? Gdzie śpi wtakim razie?  pomyślałem. Chciałem go zaprosić do naszego domu, żeby znami mieszkał, bo przecież każdy potrzebuje domu… Podszedłem do niego iszeptem grzecznie zapytałem:


   Dlaczego pan śpi tutaj na ławce?


  Spojrzał na moją zdziwioną minę iuśmiechnął się na siłę. Dłuższą chwilę patrzył na mnie ze łzami woczach. Wziął głęboki oddech iodpowiedział przez zaciśnięte gardło:


   Kiedyś zrozumiesz, mały…  zabrał swoje rzeczy iodszedł. Nie odwrócił się. Zwyczajnie odszedł.


  Aja zostałem tam sam. Bez odpowiedzi, bez zrozumienia, bez sensu… ale jak się potem okazało, to jeszcze nie był koniec naszej rozmowy. Ciekawe, że nigdy nie wiadomo, kiedy cokolwiek się zaczyna, akiedy kończy ichociaż wszyscy spodziewamy się happy endu, nie zawsze jest jak wkinie. Nie zawsze jest, ale może być.


  Tego dzisiaj jestem pewien


  Wiem, że moment, kiedy zastanawiał się nad odpowiedzią, trwał krótką chwilę wmojej rzeczywistości, awdrugiej (jego) wspomnienia trwały całe lata… Pewne wybory, których dokonywał, były dobre, pewne złe. Czy się wktórejś chwili poddał? Nie wiem, bo dziś słyszymy oludziach, którzy są szczęśliwi bez domu, bez wyścigów, ale nie on. On rozumiał swoje życie po swojemu  ja po swojemu. Na czym polega więc zrozumienie prostej filozofii podążania wcześniej założoną drogą? Każdy znas będzie ją rozumiał na własny sposób (według swoich doświadczeń iwyborów). To jest idealny czas na to, żeby zacząć prawdziwą, Twoją własną historię, którą zaczynasz pisać właśnie teraz. Zrozum, że samo pojęcie „zrozumienia” jest tutaj ważniejsze, niż nam się wydaje, ichociaż tak czy inaczej rozumiemy pewne rzeczy odmiennie, to ta książka pozwoli nam znaleźć wspólny mianownik.


  Po pierwsze:


  Warto jest bazować na własnych doświadczeniach zprzeszłości, bo są one najbardziej cenne. Jakość Twojego wewnętrznego bogactwa jest wynikiem Twoich zainteresowań ichoć może zabrzmi to dziwnie, jest też wynikiem tego, czym się nie interesujesz. Dodatkowo przyjmij coś nowego jako hipotetyczną możliwość, która da Ci więcej wskazówek. Oczywiście, podpieraj się również wiedzą idoświadczeniami innych ludzi, którzy wjakiś sposób przekazują nam swoje wskazówki, pokazują drogę, którą warto pójść, aktórej unikać. To, co najważniejsze: miej świadomość, że jesteś osobiście odpowiedzialny za swoje wybory.


  Po drugie:


  Porównaj życie do podróży zawiłymi drogami, do mapy, na której mamy wiele możliwości wyboru kierunku. Porównaj je do przygody, podczas której poszukujesz ukrytych skarbów, aone zarezerwowane są tylko dla tych, którzy potrafią się nimi cieszyć. Nagroda pojawia się wtedy, kiedy jej szukasz. Czasami szybciej, czasami później. Daj się zaskoczyć.


  Po trzecie:


  Stań się bohaterem tej książki, bo ztakim zamiarem ją piszę. Historie wniej zawarte są zżycia wzięte, aTwoja identyfikacja znimi pomoże Ci wlepszym zrozumieniu. Dostaniesz tutaj mnóstwo informacji, których nie ma na innych „mapach”. To tajemnicza książka zawierająca wskazówki, które czasami będą ukryte, aTwoim zadaniem będzie je odnaleźć wdziałaniu. Nie zobaczysz niczego, dopóki nie otworzysz oczu, jeśli wiesz, co mam na myśli.


  Po czwarte:


  Wchodzisz do gry bez wsparcia. Jesteś tutaj zdany tylko na siebie, aTwoje rezultaty będą wynikiem Twoich własnych wyborów. Oczywiście możesz wybrać możliwość, którą wybrał ktoś inny ijemu się udało. Pamiętaj, że nie masz gwarancji, że Tobie uda się za pierwszym razem. Powtarzam: najważniejsza jest odpowiedzialność za własne życie. Jeśli podejdziesz do tego wtaki np. sposób: „Nikt mi nie powiedział, że tak mam nie robić, czyli to ich wina”, będziesz jednym zwielu. Twoim zadaniem jest znajdować, nie oceniać.


  Dość obietnic. Czas na własne porażki iwłasne sukcesy. Zwycięży ten, który zpokorą przyzna się do jednych idrugich.
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